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IEŃ W FILMIE e 


Za dwa tygodnie ukaże 
się w sprzedaży specjalny. 
bogato ilustrowany świą- 
teczny numer FILMU 
objętości 32 stron. W nu- 
merze piszą i wypowiada- 
ją się m. in. 


LOUIS BERLANGA 

AUGUST GRODZICKI 
JOZEF HEN 
SIERGIEJ JUTKIEWICZ 
WITOLD LESIEWICZ 
BOLESŁAW W. LEWICKI 
ARTUR MIĘDZYRZECKI 
JERZY PŁAŻEWSKI 
ALAIN RESNAIS 


Rysują: 


TADEUSZ KOWALSKI 
LECH ZAHORSKI 


Oprócz wielu interesują- 
cych artykułów i kores- 
pondencji zagranicznych — 
znajdziecie również w nu- 
merze świątecznym kon- 
kurs z nagrodami oraz grę: 
„Jak zostać reżyserem". 
Cena egzemplarza — 5 zl. 


W przyszłym tygodniu 
FILM nie ukaże się. 


Kamera filmowa utrwaliła dla 
telewizji spotkanie wybitnej ak- 
torki Teatru Polskiego — Niny 
Andrycz, z młodzieżą w kawiarni 
ZMS  „Uśmiech* w Warszawie. 
Nina Andrycz mówiła o swej 
pracy i odpowiadała na pytania. 
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WKRÓTCE W REALIZACJI 
„F-AsR ASGENĘ 


w reżyserii Jerzego Kawalerowicza 


Przed paru dniami zaakceptowany został dó realizacji scenariusz filmu „Faraon*, napisany 
przez Tadeusza Konwickiego | Jerzego Kawalerowicza w oparciu o znaną powieść Bolesława 
Reżyserem tego dwuseryjnego filmu Dędzie Jerzy Ka 
społlu KADR, w którym zostanie zrealizowany „Faraon*, zastanawia się obecnie nad moż! 
wością wyprodukowania tego filmu we współprodukcji. Jak dotąd nie wiadomo jednak, 
Jaki kraj będzie współproducentem Faraona", 


lerowicz. Kierownictwo Ze- 


JEAN-PAUL LE CHANOIS 


WEST — znany reżyser fran- 

ej cuski. m. in. autor fil- 
mów: Bez  udresu 
-Wagary". „Zbiegowie”*, 
„Mama. tata. gosposia 
1 ja”, „Mama. tata. mo- 
ja żona i ja”. „Sycylij- 


skie wakacje”.  ..Bez 
bólu”. ..Nędznicy* — 
przebywal ostatnio w 


Warszawie jako gość 
zespołu KADR. Le Cha- 
nois interesuje się rea- 
lizacją filmu, ktory 
miałby powstać we 
współpracy z Polską. 


V FESTIWAL 
FESTIWALI FILMOWYCH 


w Warszawie i Krakowie 


11 stycznia rozpocznie się w Warszawie V Festiwal Fe- 
stiwali Filmowych. W programie znajdzie się 16 filmów 
nagrodzonych na międzynarodowych festiwalach filmo- 
wych w Cannes. Moskwie. San Sebastian i Wenecji. Po 
raz pierwszy w tym roku festiwal zostanie powtórzony 
(w_iutym) w Krakowie. 

Festiwal w Cannes reprezentować będą następujące po- 
zycje: „Viridłana" reż. Luisa Bunuela. produkcji hisz- 
pańskiej (Złota Palma oraz nagroda Stowarzyszenia Au- 
torów Filmowych i Telewizyjnych). „Tak długa nieobec- 
ność" reż, Henri Colpiego, produkcji francuskiej (Złota 
Palma ex aequo z „Viridłaną”). „Matka Joanna od Anio- 
łów" reż. Jerzego Kawalerowicza (Nagroda Specjalna Ju- 
ry). „Matka i córka" (La Ciociara) reż. Vittorio De Siki. 
produkcji włosko-francuskicj (nagroda specjalna dla So- 
fi Loren — za kreację aktorską) oraz „Kronika jednego 
lata" reż. Jeana Roucha i Edgara Morin, produkcji fran- 
cuskiej (nagroda Międzynarodowej Krytyki Filmowej — 
FIPRESCI). 

2 festiwalu moskiewskiego zobaczymy cztery filmy: 
„Czyste niebo" reż. Grigorija Czuchraja. produkcji ra- 
dzieckiej | „Nagą wyspę" reż. Kaneto Shindo. produkcji 
japońskiej (oba nagrodzone ex aequo Wielką Nagrodą) 
oraz „Profesora Mamlocka" reż. Konrada Wolfa, produk- 
cji NRD i „Wszyscy do domu" reż. Luigi Consnenciniego, 
produkcji francusko-włoskiej (Złote Medale). 

Z filmów nagrodzonych w San Sebastian zobaczymy: 
„Zemsta ma dwa oblicza" (One-tyed Jack) reż. Marlona 
Brando. produkcji amesykańskiej (Złota Muszla). „Upro- 
wadzenie" reż. Alberto Lottuady, prodiikcji włosko-fran- 
cuskiej (nagroda za reżyserię). „Odwiedziny prezydenta 
reż. Jana Batorego (Srebrna Muszla). 

Festiwal wenecki reprezentować będą filmy: „Zeszłego 


roku w Marienbadzie" reż. Alaina Resnais. produkcji 
francuskiej (Złoty Lew), „Straż przyhoczna* reż. Akira 
Kurosawy. produkcji japońskiej (Puchar Volpi dla To- 


shiro Mifune). „Pokój przychodzącemu na świat” reż. 
Aleksandra Ałowa i Władimira Naumowa (Nagroda Spec- 
jalna Jury i nagroda im. Pasinettiego. przyznana pr: 
Stowarzyszenie Włoskiej Prasy Filmowej) oraz „Rozbój- 
il* reż. Renata Castellaniego, produkcji włoskiej (na- 
groda FIPRESCI). 


Goście czechosłowaccy 
w Warszawie 


W ubiegłym tygodniu przebywali w Polsce na zapro- 
szenie SPATIF-u: scenarzysta, reżyser teatralny i. filmo- 
wy Oldrich Danek, który przedstawił w Warszawie swój 
film fabularny „Spojrzenie w oczy” i redaktor czaso- 
pisma ..Kino" jan Horejsy. Goście czechosłowaccy (na 
zdjęciu) odwiedzili także naszą redakcję. 


ro z m ó w k i 


Odile Versois i Jean Marais przekazali 
w Warszawie przyjacielskie  pozdro- 
wienia dla FILMU i jego Czytelników 
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rzybył do Warszawy w drodze do Moskwy, zaledwie 
na dwa dni, na premierę swego filmu „Garbus* reż, 
Andrć Hunebelle'a, Jan Marais znany w Polsce z wie- 
łu filmów został bowitany na konferencji prasowej jak 
dobry znajomy. 

— Jestem pierwszy raz w Warszawie — powiedział — 
lecz przyśmują mnie wszyscy z taką serdecznością, że 
czuję się jak u siebie. Żałuję, że będę z wami tak Krót- 
ko. 


iczął pan pracę w teatrze i filmie bardzo wcześ- 
nie, jako klikunastoletni chłopiec, wystąpił pan w czter- 
dziestu przeszło filmach. Które z nich lubi pan najbar- 
dziej? 

— Wszystkie zrealizowane przez Jeana Cocteau — 
„Krew poety", „Straszni rodzice", „Testament Orfeu- 
sza”, 

Jean Marais grał w filmach wybitnych reżyserów — 
takich jak Renć Ciment, Henri Decoin, Christian Jaque, 
Jean Renoir. Nie mógł jednak odpowiedzieć inaczej, 
Nazywany powszechnie aktorem-poetą (tak brzmi tytuł 
monografii Micheline Meunier — „Un acteur-pożte: Jean 
Marais") najlepiej czuł się z poeta-reżyserem, stwarza- 


Z JEANEM MARAIS 
— AKTOREM -POETĄ 


jąc w jego filmach postacie, dla których ważniejsza od 
dosłowności gestów | powiedzeń — była przenośnia, alu- 
zyjność. nastrój. 

— Czy lubi pan oglądać siebie na ekranie? 

— Nie. Muszę wyznać, że męczy mnie to bardzo. W 
sali projekcyjnej zakładam okulary, przecieram Czoło 1 
szkla, bo się „pocą”. Im częściej coś mi się nie podoba 
— tym częściej je zdejmuję. Patrzę przecież na siebie 
krytycznie — nie po to, aby śledzić udaną grę, lecz po 
to, by dostrzec swoje błędy i móc pozbyć się ich w 
dalszej pracy. 

Jean Marais prosił o pokazanie „.Popiołu 1 diamentu", 
filmu, o którym słyszał wiele we "Francji, lecz którego 
dotychczas nie widział, Tłumaczy: 

— Nie mogę często chodzić do ktna. Jestem również 
aktorem teatralnym, gram wieczorami i Stale przygoto- 
wuję nowe role. 

Po projekcji „Varsovie quand meme" | „Popłołu I di 
mentu: powiedział: 

— Jakże chciałbym „pozostać” jeszcze w tym filmie. 
Przeżyłem go bardzo mocno. Naprawdę, warto było 
przyjechać do was chociaż by Po to, aby zobaczyć na 
ekranie męczeństwo Warszawy — krótki dokument i to 
arcydzieło. Jestem pełen podziwu dla reżysera 4 dla 
aktora. Obaj są wielkimi tndywidualnościami 

— W sztuce pt. „Dwoje na huśtawce” reżyserowanej 
w Warszawie przez Wajdę — Zbigniew Cybulski grał tę 
samą rolę, w której występował pam w Paryżu... 

— Tak. Wiem o tym i szczerze żałuję, że Cybulski 
przebywa akurat za granicą. Bardzo chciałbym zobaczyć 
go na scenie. 


Rozmawii 


Kr. 


FILMOWCÓW 

ZJEDNOCZONEJ 
REPUBLIKI 
ARABSKIEJ 


3 grudnia przybyła do War- 
szawy delegacja kinematogra- 
tu Zjednoczonej Republiki 
Arabskiej: dyrektor  departa- 
mentu filmu w Ministerstwie 
Kultury ZRA — Abel Salaam 
Mussa, reżyser filmów _krót- 
kometrażowych — Emad Handi 
1 aktorka — Zahra El Ola. 
11 grudnia na uroczystej pre- 
mierze w kinie „Skarpa 
przedstawią oni fiim „Dża- 
milla Algierska"=. 

Przewiduje się, że w Przy- 
isłym roku zostanie zorgani- 
zowany — na zasadzie wza- 
jemności — Tydzień Filmu 
Polskiego w Kairze. 


Jak forma filmu 
służy jego treści 


Pod tym hasłem — jak już 
pisaliśmy — rozpoczęło -się 10 
grudnia w Warszawie VI se- 
minarium filmowe. zorganizo- 
wane przez Polską Federację 
Dyskusyjnych Klubów Filmo- 
wych. Na program  semina- 
rlum złożą się wykłady kry- 
tyków: Leona Bukowieckiego. 
Konrada Eberhardta. Zygmun- 
ta Kałużyńskiego, Bolesława 
Michałka, Jerzego Płażewskie- 
go — oraz projekcje filmów 
dostosowanych do tematu se- 
minarium. Przewidziane są 
również spotkania z twórcami 
1 dyskusje. 


„PIĘĆ DNI, PIĘĆ NOCY 
(tytuł tymczasowy) reż. L. 
Amnsztama, produkcji radziec- 
ko-niemieckiej. Film o urato- 
waniu przez Armię Radziecką 
cennych zbiorów Galerii Drez- 
deńskiej. Grają: W. Safonow. 
W. Sanajew. J. Kozyrewa. 


„KOZACY" reż. W. Pronin; 
produkcji radzieckiej. Barwna 
adaptacja powieści Lwa Tol- 
stoja, Grają: L. Gubanow. B. 
Andrejew. Z. Kirijenko. E. 
Bredun. 


„KTO SIEJE WIATR" (tytul 
tymczasowy) reż. Stanleya 
Kramera. produkcji amery- 
kańskiej. Film oparty na au- 


tentycznym wydarzeniu. zna- 
nym jako .małpi proces”. 
który został wytoczony w 


Stanach Zjednoczonych pew- 
nemu nauczycielowi, zwolen- 
nikowi teorii Dacwina. Grają: 
Spencer Tracy. Frederic 
March, Gene Kelly. 


„TORREADOR" reż. Carlosa 

Velo, produkcji  amerykań- 
skiej. Filmowy pamiętnik 
slynnego torreadora meksy- 
kańskiego Luisa _ Procuny. 
Grają: Luis Procuna. Carmen 
Procuna. Antonio Sevilla. 
Luis Castro. 


PO KINIE 


akże dawno przeżyl się czas traktowania 

maszyny albo jako przyjaciela, albo jako 

wroga. Jakże anachroniczne są zarówno 

strachy przed śrubami, trybami — jak 

i tezgraniczne dla tych śrub i trybów 
uwielbienie. Nie nawołujemy do powrotu na siel- 
skie łono natury, nie przydajemy też (a przynaj- 
mniej czyni się to coraz rzadziej) fałszywego ro- 
mantyzmu pracy. Wiemy po prostu, że praca jest 
niezbędna. 

Źle się dzieje, jeżeli trzeba przypominać te ko- 
munały. A już fatalnie — jeżeli przy okazji wy- 
powiedzi krytyków. Oto Stanislaw Lenartowicz 
nakręcił „Naftę”. Przy calej dyskusyjności i nie- 
wątpliwych słabościach tego filmu, jedno jest 
w nim naprawdę godne uznania. Właśnie ten spo- 


kojny stosunek do ludzkiej pracy. Oczyw: 
mo zajęcie najciarza ma w sobie element przy- 
gody, no, przyznajmy się — nawet romantyki. Tym 
ciekawszy jest umiar, zjakim pokazuje tę nieco- 
dzienną pracę Lenartowicz. Ładnie, nie rezygnując 
bynajmniej z pięknych kadrów wiertniczych wież, 
ale bez cudów, bez niepotrzebnego poetyzowania 
czy straszenia. 

Niemniej krytycy się boją. Przecież nie może 
być tak, powiadają, aby reżyser, spoglądając na 
imponującą konstrukcję szybu, nie próbował „jesz- 
cze jednej wariacji na temat piekła nowoczesno- 
ści. Przecież nie może byćtak, aby uznał, iż dla 
nafciarzy szyb jest czymś tak samo znajomym jak 
dla krytyka jego biurko. Otlaskawiwszy z całego 
świata maszyn jedynie tę — do pisania, krytyk 
risze na niej: „praca dla scenarzysty jest wielką 
mroczną potęgą, molochem  pochłaniającym siły 
iuczucia ludzi wplątanych w jej koło udręki" *). 
Warto zwrócić uwagę na te co najmniej młodo- 
polskie molochy i koła tortur. Wtedy już 


*) Wszystkie cytaty pochodzą z artykułu Jaszcza pt. 
zNafta U Drzegu morza” wydrukowanego w „Trybu- 
sie K 


ęczony przez szatana 


nie zadziwi nas i nazwanie szybu „groźnym bó- 
stwem wymagającym ofiar : zrywów nadludzkiego 
bohaterstwa”. Boć przerażony wizjami piekła, kry- 
tyk nie zauważy prostej. zdawałoby się, rzeczy, 
że za tę właśnie pracę — wymagającą istotnie 
gwałtownego czasami napięcia sił — płaci się spe- 
cjalnie dobrze. Myśl o pieniądzach byłaby prze- 
cież niezgodna z koncepcją oddziału straceńców 
zoceną: „wybuch gazu ziemnego to sprawa injer- 
nalna". No, dobrze, ajak ma ten gaz wybuchać? 
Łagodnie niby fontanna? Po co ta mistyfikacja? 
Po co powoływanie się na diabły i piekło, jeżeli 
w każdej prawie tego typu pracy uwzględnia się 
moment ryzyka. 

Zresztą najważniejsza jest postać głównego bo- 
hatera. Warto dla tego studium  „wyrastania 
z opłotków" darować wiele potknięć reżyserskich. 
A więc i nie najlepsze sceny liryczne, i zatrąca- 
jących po trosze literackością niektórych bohate- 


rów „Nafty" z ich marynarską przeszłością. Tym 
bardziej, jeżeli przeciwstawia się ten film „Dru- 
giemu człowiekowi”. Rzecz bowiem nie w zgrab- 
nej akcji, w gładko następujących po sobie banal. 
nych sytuacyjkach. Pod tym względem „Nat 
ma ogromną ilość braków. Bo i pointy nie wyska- 
kują zgrabnie niby diabełek z pudełka, bo i wy- 
tknąć by można niejedno przerysowanie. Zresztą, 
co kto woli. Ja osobiście głosować będę zawsze za 
amtitnymi próbami pokazania naszej rzeczywisto- 
ści. Ambitnymi! Bo tego właśnie najtrudniej się 
nauczyć. 


Cóż jednak zrobić, jeżeli krytyk lubi świat uła- 
godzony i w dyskusji o tematyce współczesnej 
przeciwstawia film Lenartowicza —  „Drugiemu 
człowiekowi". Ten to bowiem, jak słusznie i krótko 
ocenił Lech Zahorski: „dramat w jednym akcie 
płciowym” ma być pozytywnym antidotum na in- 
fernalność wizji w „Nafcie". Jeżeli zaś już jesteś- 
my przy piekle — powiem, iż mocno współczuję 
krytykowi dręczonemu przez tak staroświeckiego 
w swych gustach szatana. 


ERNEST BRYLL 


Tydzień w telewizji 


senkarzy, także lansowa- 
nych przez telewizję. Nie- 
stety, ani jedno, ani dru- 
gie nie jest, ogólnie bio- 
rac, dobre, choć  bywaj 
wyjątki, W ostatnim „Pić 
biscycie*, który reżysero- 


21 2. XI s wał Jan Kulczyński, pro- 


utentycznym _ przeży- — Sztejna jest głęboko opty- 
ciem artystycznym by- mistyczna — i przede wszy- 
stkim dlatego wdzięczny 


ło dla mnie widowisko 


według sztuki Aleksandra _ jestem telewizji za tę in- 
Sztejna „Hotel Astoria" (w _ scenizację. 

adaptacji Jana Wilczka i Od dłuższego już czasu z 
reżyserii Stanisława Woh- _ zainteresowaniem obserwu- 


ję różne formy sztuki ak- 
torskiej Henryka Bąka. 
Jest to na scenie teatral- 
nej aktor co najwyżej śre- 
le pozbawiona wi- dni, nieprzekonywaj. 
dowiskowej batalistyki 1 malo autentyczny. W ra 
skupiająca uwagę głównie _ rojach filmowych, które 
na ciekawych, psychologi- grał, bywal | poprawny, i 
cznie zróżnicowanych SYl- dobry — jest natomiast na 
wetkach ludzi (abstrakcyj- pewno jednym z nielicz- 
my naukowiec - dezerter, nej grupki najlepszych w 
jowialny patriota - dekla” polsce aktorów ekranu te- 
mator, pozornie szorstki  jewizyjnego. W swoich ro- 
korespondent wojenny - bo- Jach telewizyjnych Bąk 
haterski żołnierz...). Wśród _ jest do tego stopnia praw- 
wiełu osób opowieści na dziwy i zawsze tak dobrze 
waze zaleach, asf tekście, trafia w”centrum roli, że 
a przede wszyst! w spe- nie tyłko pm się jego 
ktakiu, wysunął się lotnik,  kreatję — Jego gra takie 
Poe A EO | mia- dekonspiruje ukryte nie- 
BRE Hezpanii, raz głęboko słabości  part- 
komunista uwięziony w 
ZSRR w 1537 roku, major 
Konowałow (w_interpreia- 
cji Henryka Bąka). 

Wojna i sytuacja w Le- 
ningradzie jest w sztuce 
Sztejna czymś w rodzaju 
katalizatora: przyśpiesza 
reakcje psychologiczne, za- 
ostrza mysłi | słowa, o0b- 
naża prawdziwe uczucia, 
W przypadku Konowałowa 
daje to wyniki głęboko 
przejmujące i zmuszające 
do myślenia: tacy ludzie 
nie tylko wtedy przetrwali 
w Leningradzie, ale i dzi- 
siaj decydują o wielu spra- 
wach radzieckiej współcze- 
sności.  Dlatega sztuka 


jest to wielowarstwowa 
opowieść z czasów obrony 


wadził zaś z werwą 1 bły- 
skotliwie Kazimierz Rudz- 
tu na ki, śpiewali: Wiesław Mi- 
chnikowski, Barbara Ryl- 
ska i Kalina Jędrusik, in- 
ni starali się śpiewać; brał 
udział także Jerzy Połom- 
ski, który przybierał róż. 


nerów (nie mam 
myśii partnerów z „Hot: 
jolsty 
ny rea- 
lizm wszystkich środków 
akiorskich jest na pewno 


jedną z glownych przyczyn ne gimnastyczne pozy i 
i braku powodzenia w tea- czarował zewnętrznym 
trze, | zasłużonych telewi- wdziękiem, przechodzącym 


w mizdrzenie się. Z nie- 
pokojem obserwuję tego 
piosenkarza: coraz _ więcej 
wymyślności, coraz mniej 
bezpośredniości i w rezul- 
tacie coraz gorze! 


zyjnych sukcesów Bąka. 
Żaluję, iż nie starcza mi 
miejsca na szersze udo- 
wodnienie tej tezy i na 
ogólniejsze myśli o specy- 
lice aktorstwa  telewizyj- 
nezo — praca Bąka i jej pstrada Literacka  po- 
wyniki w pełni na to za- kazala inscenizację „Epl- 
siugują. Długo przecież bę-  jogu*  Vercorsa w re- 
dę go pamiętał jako majo-  żyserjj Pawła Komorow- 
ra Konowatowa. skiego. Jest to tekst czci 

„Plebiscyt pi godnie ogólnołudzki | nu- 
cykliczny, pojawia się w dno patetyczny (brzmi to 
Programie co pewien czas,  jąk herezja w zestawieniu 
prezentując niektóre (naj z! tematem: rozmowa mę- 
lepsze) piosenki lansowane  czonego przez hitlerowców 
przez telewizję w wykon; zamachowca z głównym 
niu niektórych  (najlep- — oprawcą) — ale gdy Się nie 
szych) piosenkarek i plo- poddać „szantażowi: tema- 
tu, okazuje się, że o spra- 
wach życia, śmierci i idei 


odcinka „Dobrych uczyn- 
ków Wojciecha Ozdoby: — 
i to stwierdzenie uważam 
również za rodzaj oceny. 


ŻSZĘ  — tym razem Vercors nie 
a5 RE miał nic nowego ani szcze- 
SESE gólnie ciekawego do po- 
s,5Ę5 _wiedzenia. Po cóż więc by- 
27eę ło tak starannie i z dobry- 
s5DŚ mi aktorami inscenizować 
EEE] tekst, który nie rokował 
©_S$ nic więcej ponad popraw- 
SZZĘ ność programu? 
sg] Zgodnie z obietnicą, któ- 
$33  rą sam sobie uczyniiem, 
ŻsŻ nie oglądałem kolejnego 
ŻSĘ 
Ss 
EJ 
EEE) 
ECH 
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KONRAD EBERHARDT 


niecierpliwością, choć nie bez obaw, 

oczekiwaliśmy drugiego filmu Ta- 

deusza Konwickiego. W jakim kie- 

runku pójdzie rozwój talentu twór. 

cy „Ostatniego dnia lata"? Czy okre- 
Śli ściślej ten rodzaj filmu całkowicie autor- 
skiego, w którym nie ma już podziału na 
sferę kompetencji „scenarzysty" i „reżysera”, 
gdyż wszystko poczyna się w wyobrażni te- 
go samego twórcy? Czy przekona nas, 
można „napisać" film kamera tak, jak się 
pisze poemat? 


Nie, „Zaduszki* nie stanowią tym razem 
argumentu na korzyść poglądów filmowych 
Tadeusza Konwickiego. Należy jednak za- 
cząć od zastrzeżenia, że nie jest łatwo pro- 
wadzić spór z tym filmem. Niełatwo choćby 
z tego powodu, że maksymalna swoboda, 
wyzwolenie z wszelkich reguł, szablonów 
i tradycyjnych kanonów poprawności leży 
niejako u podstaw gatunku, który Konwicki 


uprawia. Na każdy zatem zarzut, formuło- 
wany w imię ustalonych czy też sprawdzo- 
nych założeń estetycznych — reżyser inoże 


odpowiedzieć: ależ nie, właśnie o to mi cho- 
dziło, to wybór całkiem świadomy 


Tylko że trzeba ustalić najpierw, w jakiej 
mierze film ten podporządkowuje się su- 
biektywnej logice poetyckich skojarzeń, w 


jakim stopniu zrywa z szablonami i konwen- 
cjemi. Otóż w stopniu raczej niewielkim. 
Konwicki rozwija swoją opowieść poprawnie 
i tradycyjnie, powiedziałbym nawet: statec: 
nie. Sięga do dekoracji i rekwizytów wie- 
lokrotnie wykorzystywanych w _ analogicz- 
nych sytuacjach. Małe, nieładne, zachlapane 
błctem miasteczko. Brudnawy hotelik o 
trzeszczących schodach. Dwoje młodych, któ- 
rzy przyjeżdżają tu na weekend i których 
rozdzielają wspomnienia, uporczywe cienie 
przeszłości. Lecz i wspomnienia te, ujęte w 
odrębne nowele, przestrzegają tradycyjnych 
w zasadzie reguł narracji. Co najwyżej, 
cechuje je pewna fragmentaryczność, skró- 
towość, eksponowanie detalu, lub też — 
rzadko zresztą — obrazowa metaforyka (na 
przykład: zbliżenie mrowiska, gdy mowa 
o okrążeniu oddziału). Niewiele można tu 
znależć momentów odkrywczych — ani w 
treści, ani w samej stylistyce tych małych 
opowieści. Nie tego zresztą oczekuje się za- 
zwyczaj od wspomnień. Może więc przyno- 
szą spory ladunek liryzmu, nastroju, jaki łą- 
czy się z przeżyciami osobistymi? 

W wywiadzie drukowanym na tych ła- 
mach, Tadeusz Konwicki powiedział: „Film 
nam dzisiaj tylko wtedy się podoba, jeżeli 
jest nakręcony w pierwszej osobie, jeżeli jest 
maksymalnie osobisty, jeżeli jest w najdrob. 


niejszym szczególe własnością reżysera” 
Otóż tego właśnie warunku „Zaduszki* nie 
spełniają. Jest to fenomen zdumiewający. 
Wszystkie realia są tu autorowi bliskie, po- 
dobnie jak bliski mu jest sam gatunek ka- 
meralnej, intymnej i nastrojowej opowieści 
A jednak, mimo to, powstaje obraz jedno- 
wymiarowy, bez perspektywy. Ktokolwiek 
zetknął się z pisarstwem Tadeusza Konwic- 
kiego — zdaje sobie sprawę, jak bardzo istot- 
nym nurtem tematycznym jego twórczości 
są sprawy partyzanckie, te właśnie, z jakimi 
stykamy się i w „Zaduszkach*. Jednakże 
nie wyczuwamy w tym filmie wzruszenia, 
jakie towarzyszy wszelkim poszukiwaniom 
straconego czasu. Film jest bezosobowy, dość 
wyspekulowany, niezbyt angażujący widza. 
W „Zaduszkach* nie wzrusza ani przeszłość, 
powracająca serią statycznych ilustracji, ani 
teraźniejszość — skąpana w konwencjonal- 
deszczu, zi 


nej szarzyżnie _uporczywego 
chmurzonego nieba, odpychającego  mia- 
steczka. 

Film miał mówić o presji przeszłości na 


chwilę obecną — ale cóż, kiedy ta prze- 
szłość jest bezcielesna, zbyt mało sugestyw- 
na; wydarzenia i ludzkie sylwetki, wyła- 
niające się ze wspomnień, stają się szyfrem 
zrozumiałym w pełni jedynie dla autora 
Zdaję sobie zresztą sprawę, że Konwickie- 
mu nie chodziło o „fabułę* poszczególnych 
retrospekcji, o historię ludzi, że liczył prze- 
de wszystkim na „atmosferę” w najęłęb- 
m sensie tego słowa, w której kryje się. 
w pewnym sensie, także filozofia utworu. 

Niestety jednak nastrój ten, wywoływany 
jak duch na seansie spirytystycznym, nie 
pizybywa, Tym bardziej, że wszystkie nie- 
zawodne recepty na klimat",  „nastrój”. 
„aurę* straciły wartość, traktuje się je po- 
dejrzliwie. W „Ostatnim dniu lata" jest du- 
żo słońca, Machulski śmieje się, fika koziol- 
ki i płata figle — a jednak wyczuwamy 
nieustannie gęstniejącą- aurę melacholii. W 
„Zaduszkach* pada deszcz, gwiżdżą pociągi 
mknące w dal, bohaterowie snują się zgnę- 
bieni nad szarą taflą jeziora (spotykają po 
drodze orkiestrę w czarnych -garniturach 
oraz sąsiada z hotelu w wieczorowym stro- 
ju, jakby wyjętego żywcem z „Rozstań* Ha- 
sa), a jednak trudno się przejąć tym posęp- 
nym malowidłem. 

Zapewne — odpowiedziałby reżyser — ale 
to wszystko zostało przeze mnie przemy- 
ślane i zamierzone. 1 monotonna szarość 
partii współczesnych, i „jednowymiarowość*, 
statyczność wspomnień, i ci aktorzy sprowa- 
dzeni do roli marionetek, i pewna bezoso- 
bowość całej wizji. Być może.  Żałować 
wobec tego należy, że ambicje twórcy tego 
filmu były tak skromne, oszczędne, lękliwe. 
Że w realizacji swoich założeń artystycz- 
nych nie poszedł dalej. do końca. 


temcy dotarli do Kaukazu 
i Wołgi, Japończycy od- 
nieśli sukcesy na Oceanie 
Spokojnym, wojna w A- 
fryce toczyła się ze zmien- 
nym szczęściem, Związek  Ra- 
dziecki broczył krwią, w Anglii 
było zimno i ciemno, okupowana 
Europa umierała rzężąc, Stany 
Zjednoczone powoli rozkręcały 
swoją machinę wojenną. Ucieki- 
nier z Francji, Renć Clair, wy- 
produkował swój drugi z kolei 
film w Hollywoodzie — komedię 


„Ożeniłem się > czarownicą” 
Był rok 1942. 

..Można tak, ale niekoniecz- 
nie. 


Świadomość historyczną przy- 
wolujemy na pomoc, kiedy za- 
wodzi normalny — to znaczy ży- 
wy, współczesny — odbiór dzie- 
ła sztuki. 


Ten film nie zestarzał się przez 
dwadzieścia lat. 


Jego dowcip znajduje natych- 


miastowy oddźwięk w naszym 
poczuciu humoru. 
Jest błyskotliwy 4 subtelny, 


czujny ś funkcjonalny, nie prze- 
puszcza żadnej okazji, nie tole- 
ruje pustych miejsc, ale — nic 
na siłę, nic o cal poniżej włas- 
nego poziomu, nic byle dalej. 


Jego konstrukcja jest jasna i 
prosta, klarowna, jak zawsze 


u tego twórcy; założenie żarto- 
bliwie-fantastyczne zostaje zre- 
alizowane z konsekwencją i za- 
razem lekkością: żadnych obaw, 
żadnej niepewności, żadnego do- 
czepiania sztucznych uzasadnień 
„realistycznych* do sytuacji baj- 
kowych; a co realne — też z 
przymrużeniem oka, nie likwi- 
dującym realiów, lecz ułatwiają- 


cym ich współżycie z fantazją... 
To film amerykański, czy 
francuski? 

Znawcy pisali niegdyś: we 


jrancuskich filmach Claira jest 
niepowtarzalny aromat Francji. 
Natomiast w glebę amerykańską 
jego geniusz nie zdołał zapuścić 
korzeni. 


Czy musiał zapuszczać korze- 
nie? Czy nie wystarczy. że sięg- 
nął po kilka typowo amerykań- 
skich wątków (rodzina z trady- 
cjami, walka wyborcza, skandal, 
szantaż itp) i z typowo fran- 
cuskim wdziękiem wymieszał je, 
uzabawnił, doprowadził przy po- 
mocy pomysłu z czarownicą do 
konsekwencji krańcowych —_ (np. 
zaczarowanie wyborców, którzy 
wszyscy — z kontrkandydatem 
włącznie — głosują naraz na 
skompromitowanego kandydata)? 
Te sytuacje krańcowe są już 
zresztą jakoś .realne* (skoro u- 
znało się raz rzeczywistość fan- 
tastycznego założenia), ale tym 
śmieszniejsze, tym niezawodniej 
budzące odzew. 

„Niepowtarzalny aromat" _ jest 
i w tym filmie, ale już nie Fran- 


jak, dajmy na to, w „Milio- 
lecz jraneuskiego dowci- 
pu. zaszczepionego na amerykań- 


skiej sytuacji, krajobrazie, po- 
staciach. 
To inny Renć Clair, niż w 


przedwojennych filmach wypro- 
dukowanych we Francji — ale 
równie autentyczny : doskonały, 
jak tamten 


W napisanym pod koniec woj- 
ny wstępie wielkiego reżysera 
do książki innego autora o Holly- 
woodzie znalazły się gorzkie sło- 
wa: „Jedynie siłą przyzwyczaje- 
nia nadal jeszcze wspomina się 
nazwiska reżyserów i autorów 
amerykańskich filmów. Poza 
niewieloma wyjątkami, nazwi- 
ska te znaczą nie więcej niż 
rodpis kasjera na banknocie — 
wartość banknotu, niezależnie od- 
podpisu, pozostaje bez zmian. 1 
mimo wielkich liter i donośnych 
janfar towarzyszących wyliczaniu 
twórców filmu — nazwiska, któ- 
re czytamy, to najczęściej nazwi- 
ska urzędników podporządkowa- 
nych bezimiennemu, ale wszech- 
mocnemu koncernowi...** 


Recenzent nie zna pozostałych 
czterech filmów, których twór- 
cą lub współwórcą był w Holly- 
woodzie Renć Clair. Jednakże w 
wypadku filmu, o którym mowa 
— „Ożeniłem się z czarownicą” 


o 


Glówne role w filmie Claira grają: 


— nie ulega wątpliwości, że pod- 
pis znaczy na tym banknocie 
bardzo wiele, Clair miał na pew- 
no powody do goryczy i zniechę- 
cenia, ale ten film nie potwier- 
dza jego sjormułowań. Być może, 
to jest właśnie ów rzadki wyją- 
tek... 


Veronica Lake i Frederic March 


W rolach głównych występują 
mało u nas znana Veronica La- 
ke i bożyszcze przedwojennych 
podlotków, Frederic March 


Ten ostatni... — no cóż, ideal 
mężczyzny uległ najwidoczniej 
przez dwadzieścia lat najwięk- 
szym metamorfozom. Ale w fil- 
mie tym najmniej chyba chodzi 
o ideał mężczyzny. 

Natomiast ideał czarownicy — 
bardzo ponętny. 


Jest to skądinąd w ogóle jedy- 
ny ideal, którego zdołałem się 
dopatrzyć w tym filmie. 

Z grożną (ale daleką od Holly- 
woodu) rzeczywistością historycz- 
ną. w której (nie, obok której) 


„powstawał, nie ma on nic wspól- 


nego. 


Tym razem 
to nie wadzi. 


ani odrobiny mi 


Elżbieta 


Smoleń-Wasilewska 
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»Sztab* filmu podczas realizacji scen nad Pilicą. Z prawej — reż. Zbigniew Kuźmiński 


jweł i Stefan — to dwaj 

serdeczni przyjaciele, robot- 

nicy - komuniści, _ wspólnie 

pracujący w konspiracji. 
Paweł i Stefan—to główne po- 
stacie filmu „Drugi brzeg”, reali- 
zowanego na Śląsku przez reż. 
Zbigniewa Kuźmińskiego i ope- 
ratora Karola Chodurę. Zanim 
oddamy głos obu realizatorom — 
krótkie wprowadzenie w treść 
filmu. 


Akcja,” której wątki fabularne 
zaczerpnięto z opowiadań Sta- 
nisława Wygodzkiego, toczy się 
w latach 1936—1941. Okres ten 
obfituje w wiele dramatycznych 
momentów w życiu Pawła: are- 
sztowanie przez granatową po- 
licję, ucieczka z gabinetu sędzie- 
go śledczego, powtórne areszto- 
wanie, pobyt w więzieniu, usi- 
łowanie włączenia się w walkę 
przeciwko Niemcom w 1939 ro- 
ku, powrót na Śląsk, konspira- 
cja. Fakty te są tym bardziej 
dramatyczne, gdyż Paweł ma 
prawo przypuszczać, że areszto- 
wania nie były przypadkowe, a 
jego najbliższy przyjaziel, Ste- 
fan, jest szpiclem. A więc lata 
te stanowią także okres próby 
ich przyjażni i charakteru. 


W roli Pawła — Józef Nowak 


— „Drugi brzeg" będzie fil- 
mem politycznym — mówią rea- 
lizatorzy. — Nie ma chyba prze- 
sady w twierdzeniu, że każdy 
niemal współczesny film, podej- 
mujący poważny problem — zbli- 
ża się do gatunku politycznego. 
Zdajemy sobie jednak sprawę, że 
film polityczny ma dosyć utrud- 
nioną drogę do widza. Zachodzi 
więc pytanie, w jaki sposób na- 
leży pokazywać na ekranie te 
trudne problemy. Wydaje się 
nam, że słuszną formułą jest 
przedstawienie ich poprzez inte- 
resującą, nawet sensacyjną ak- 
cję, jednostkowe dramaty i kon- 
flikty. Widzowie na pewno za- 
aprobują tę formułę. Niepokoją- 
ce dla twórców jest jednak sta- 
nowisko krytyki. 


— Czy mają panowie na myśli 
przyjęcie .Milczących śladów**? 


— Nie tylko. Z przyjęcia na- 
szego pierwszego samodzielnego 
filmu możemy być w zasadzie 
zadowoleni. W większości recen- 
zji podkreślano słuszność obranej 
Przez nas metody, drobne na 
ogół zarzuty motywowano w 


przekonywający sposób. Nie cho- 
dzi nam jednak o konkretne oce- 
ny — problem jest znacznie szer- 


szy. Pojawiło się ostatnio parę 
filmów, np. „Ogniomistrz Kale: 
Petelskich — który, choć niedo- 
skonały, zasługuje na rzetelną 
ocenę. Tymczasem zamiast tego 
towarzyszą mu niewybredne, nie- 
smaczne wręcz „gwizdy” wielu 
recenzentów. 

Po okresie przekonywania rea- 
lizatorów do filmu politycznego, 
współczesnego — krytyka uderzy- 
ła teraz w dzwon alarmowy. że 
tematy wielkie kwituje się „strze- 
laniną". Tymczasem filmowcy, 
pragnąc pozyskać widownię dla 
powstającego dopiero gatunku — 
filmu politycznego o polskiej le- 
wicy — usiłują znaleźć odpowied- 
nią formułę, która trafi do naj- 
szerszego widza. 

— Czy w „Drugim brzegu” 
tekże stosują panowie formułę 
filmu sensacyjnego? 

— Tak. Proszę nas jednak nie 
zrozumieć zbyt jednostronnie. 
W filmie tym najważniejsza jest 
sprawa rozgrywająca się pomię- 
dzy Pawłem a Stefanem — pró- 
ba ich wielkiej męskiej przyjaź- 
ni. Chcemy, żeby ta właśnie spra- 
wa dominowała nad innymi, nie 
jest to jednak, niestety, konflikt, 
na którym można by oprzeć dra- 
maturgię filmu; dlatego, znajdu- 


Surowy, ale dynamiczny pejzaż śląski, nie wykorzystany 


w polskim filmie, stanowi tło wielu scen „Drugiego brzegu' 


jąc w scenariuszu inne drama- 
tyczne momenty z życia Pawła. 
pokazujemy je w sposób właści- 
wy filmowi sensacyjnemu. Będą 
to, na przykład: wielokrotne ucie- 
czki Pawła, zagadka — kto go 
„sypie”, pewne partie dużej sek- 
wencji więziennej. 

— W jaki sposób potraktowa- 
na została sekwencja wrześniowa 
filmu? 

—  „Wrzesień* pokazujemy 
symbolicznie. Nie będzie to 
„wielka wojna”, a raczej jakieś 
uogólnienie klęski; w epizodzie 
tym pokazujemy  rozpaczliwą 
chęć walki więźniów politycz- 
nych, którym odmówiano prawa 
do obrony ojczyzny. 

— Film, między innymi, do- 
tyka bolesnej sprawy rozwiąza- 
nia Komunistycznej Partii Polski 
przez III Międzynarodówkę. Jak 
zostanie potraktowana ta sprawa? 

— To problem ogromnie skom- 
plikowany itrudny. Tragedie, ja- 
kie spowodowała decyzja Między- 
narodówki — to chyba temat na 
cały film. Dlatego w „Drugim 
brzegu” sprawę tę zaledwie sy- 
gnalizujemy. 

— Co spowodowało, że akcja 
filmu została umiejscowiona na 
Śląsku? 

— Tłem akcji mogłaby się 
stać, oczywiście, każda inna część 
Polski. Na decyzji naszej zawa- 
żyły jednak trzy różne sprawy: 
poważne tradycje ruchu komu- 
nistycznego na Śląsku, to, że tu 
właśnie rozgrywa się wiele opo- 
wiadań Stanisława Wygodzkiego, 
oraz bardzo atrakcyjny filmowo, 
anie wykorzystany w naszej ki- 
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nematografii, pejzaż. Jest to pe, 
zaż surowy, ale dynamiczny. Ta- 
ka właśnie — surowa, prosta, 
bez udziwnień i ozdobników — 
będzie strona plastyczna „Dru- 
giego brzeg: 


* 


Zaułki chorzowskich ulic, po- 
dwórka proletariackich czynszó- 
wek, na tle kominów hut — to 
„teren operacyjny* ekipy filmo- 
wej. W kilku scenach realizowa- 
nych podczas dwóch listopado- 
wych dni występował Paweł — 
lózef Nowak i statyści. Od „Ce- 
lulczy* Kawalerowicza aktor ten 
gra w polskim filmie role boha- 
terów _ proletariackich. Reżyser 
Kuźmiński ceni w nim filmową 
intuicję. zdyscyplinowanie, opa- 
nowanie filmowego rzemiosła — 
cechy ważne w każdym filmie, 
tym ważniejsze jednak w „Dru- 
gim brzegu”, gdzie aktor tak bar- 
dzo może pomóc realizatorom — 
odpowiednim przekazaniem wiel- 
kiego dramatu przyjażni. 


E. SMOLEŃ-WASILEWSKA 
zdjęcia: R. SUMIK 


„DRUGI BRZEG” 


Scenariusz: Andrzej Szy- 
pulski, Zbigniew Kuźmiń- 
ski.. Reżyseria: Zbigniew 
Kuźmiński. Zdjęcia: Karol 
Chodura. W rolach głów- 
nych: Józet Nowak, Fran- 
ciszek Pieczka, Alicja Paw- 
Jicka. Producent: Zespól 
STUDIO. 


3 Praca ekipy filmowej budziła 
) Chorzowie wielkie zainteresowanie 


RZ 


W jedynej większej roli kobiecej występuje Alicja Pawiicka — 
aktorka warszawskiego Toatru Polskiego. Obok — Józef Nowak 


specjalistów od dialogów, naj- 
absolutną nicość filmową, Ni- 
cość ta przyniesie prawdopo- 
dobnie pokaźne dochody, bo 


scenogra. 


m 
OD STAŁEGO 


KORESPONDENTA 


Koo( i 


nością cieszyć 
dzeniem, Mowa o 
miłościach" Michela  Bolsron- 
da, filmie złożonym 2  czte- 
rech nowel. Ta forma od cza- 
su rekordowego powodzenia 
„Francuzki | milości" zaczyna 
być znów modna. 

Tytul filmu  Boisronda od- 
powiada jego treści. Są to je- 
dnak nie tyle sławne miłości, 
lle mało znane miłostki sław- 


dużym powo- 
„Sławnych 


nych ludzi. Ale tylko ostatnia 
nowela jest zrobiona zgrabnie 
i dowcipnie: komedyjka 0 
dwóch sławnych aktorkach Z 
„Comódie Francaise", rywali- 
zujących ze Sobą na Scenie i 
w miłości. Ten duet zagrany 
jest finezyjnie przez Edwige 
Feuilitre i Annie  Girardot. 
Reszta zadziwia swą nieudol- 
nością i prymitywizmem. Wo- 
dewil historyczny z udzialem 
J. V. Belmondo i Dany Robin 


Pocztówka 


z Paryża 


- o frywolnym życiu Ludwi- 


ka XIV w Wersalu — szyty jest 
zbyt grubymi nićmi. Następnej 
noweli-melodramatu— o zbro- 
dniczej kobiecie, wypalającej 
oczy swemu kochankowi. aby 
go zatrzymać przy sobie — 


nie może uratować nawet zna- 
komita Simone — Signoret 
Szczytem jednak bezmyślności 
jest „poctycka* opowieść o 
miłości na dworze księcia 
bawarskiego. Brigitte Bardot 
gra tu rolę średniowiecznej 
dziewicy: reżyser zdołał ji 
pokazać na krótko nago, a na 
dlużej — w lóżku, gwiazda 
ma bardzo piękne włosy i. 
budzi ogólną Wesołość na sa- 
li. Utalentowani amanci — 
Alaln Dełon i J. €. Brialy 


inęczą się w kostiumach i 
swych rolach. Pierre Brasseur 
— jako bezwzględny ojciec — 
gra króla Heroda z szopki. 
Cala ta część zaw praw- 
dziwie bezcenne perły... mi- 
mowolnego humoru. A. G 


JEAN RENOII 


— rozpoczął w Wiedniu 
według rycznej powieści Jacquesa Perret. Tytułot 
terem jest francuski postać typu szwejkows 
ry podczas ostatniej wojny dostaje się do obozu jen 
Niemczech. Treścią filmu są jego liczne i zawsz 
ucieczki czu i związane z nimi perypetie. Renoi: 
wym sobie humorem przedstawia zwykłyci 
ludzi wplątanych w niezrozumiałe dla nich wielkie 


realizację filmu „Ie capora 


żołnierz, 


cieplem i 


wojenne. Ę 

Główne role grają: Jean Pierre Cassel — jako kapr 
Brasseur znakomitego aktora Plerre'a Brasseur 
wierny przyjaciel Dódć. Na zdjęciu: jedna ze c 


(syn 


jest 
poral ćpingle 


filmie zamieszc: 


Wywiad z Renoirem o tym 


- W filmie interesuje mi 
wszystko, co dotyc 
współczesnego człowi 
— mówi 


JACQUES DONIOL-VALC 


redaktor naczelny 


nany krytyk i reżyser, 
/ „Cahiers du Cinema", twórca „Ślinki do ust 
go serca”. realizuje obecnie swój trzeci film. 


(Denunejacji 
sensie do 
niestu 
wszystko, 
chwilac 


Denonciatton" 
pewnym 


— Film 
Doniol-Valeroze — 
poprzednich 


ten, pi. „La 
nawiązuje w 
utworów, które 
mnie w flmie 
człowieka, jego postawa w 
które przybiera w 
jego postępowania w najbłahszych | 
Denonciation* próbuję ukazać pro 
śwładomości człowieka. Konwencja, którą wybralem 
awienia tego problemu, jest — być może — 
wana. Reajizuję bowie film kryminalny. 


ki moich nie 


za komedie. Interesuje 


współczesnego 


nych, maski. stosunkach z inn 


i mechanizm 
wach. W „La 


dość 


przypadkowym świadkiem morders: 
prowadzonymi przez komi 
wyjaśnić sprawę. Gdy wyk! 
tępowani 
nikogo rtenu 
przeszłością bohi 
Ruchu Opc 
protbokowa! 


Bohater jest 
legie z poszukiwaniami 
próbuje na własną rękę 
cle mordercę | 
składać 
retrospekcji 
jako mlody chlopak byl 
się w ręce gestapo. Tu. 
kowo zadenuncjował towarzyszy. 


motywy jego po 
nie chce 
włdzów z 


poznaje 
zeznań w śledztwte, 
zapoznaję 
uczestnikiem 


torturowany i 
W postawie, w psychologii bohatera 
kusje czynu popelnionego przed dwudziestu laty, mó 
na jego obecne postępowanie. 


interesowały 


Film swój realizuję na szerokim ekranie. Lubię 
i problemy. ktore narzuca — szczegółnie w dziedzini 
cji kadru 

Edwige Feuillóre (po prawej) i Annie Girardot finezyjnie zagrały dwie sław- Główne role w „La Denonciation* grają; Maurice 

ne aktorki z „Comódie Francaise", rywalizujące na scenie i w miłości cha Pilośtf oraz — znana z „.Podrywaczy: — Nicole 

: ż OG bucżecie i — zazwyczaj — większych ambicjach artystycz- 

D L nych. Produkcji De Laurentiisa byla m. in, „wielka woj- 

N In0 de LauTeNL1IS nx nnsroczona nrzed'ówoma 1aty na festiwalu w Wa 
U necji. Ostatnio Vittorlo De Siea zrealizował dla De Lau- 
U rentiisa ..Sąd ostateczny”. wyświetlany na_ tegorocznym 
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— znany jako produceni takich super-gigantów jak ..Woj- 
na i pokój* — przystąpi na początku przyszłego roku do 
produkcji filmu ..Obcy* według powieści 
serię ma zamiar powierzyć któremuś z najwybi 
twórców amerykańskich 


Camusa. 


MU 


Reży- 


Przypominamy. że De lmurentiis — poza super-gig: 
mi — produkuje również wiele 


filmów o skromniejszym 


festiwalu weneckim. a wkrótce z producentem tym współ- 
pracować będzie Roberto Rossellini przy realizacji .. 
nej duszy* (obsadę tego filmu podajemy na tej 

stronie). Oczywiście De Laurentiis przewiduje również 
w najbliższej przyszłości realizację nowego super-gigantu. 
Jak już podawaliśmy — ma to być. ni mniej ini więcej. 
tylko... Biblia. Czas trwania czterocześ: 
ciowego jest na icie godzin. 


samej 


cala sfilmowana 


fimu przewidziany dwa 


ŻE 


znika 
jące- 


nówi 
naty= 
e są 
czy 
tycz- 
dźmi 
spra- 
woju 
rzed- 
eki- 


)wno- 
olicji, 
presz- 

chce 
l. W 
który 
dostał 
upad- 


'eper- 
opływ 


ormat 
poży- 


L Sa- 
r. 


a ekrany kin radzieckie! 
N weszlo ostatnio kilka  no- | 
IN wych, interesujących  filinów 
dokumentalnyct: 

„Wielkie zwycięstwo narodu 
radzieckiego* — to tytuł filmu 
amontowanego z materiałów ar- 
chiwalnych przedstawiających 0- 
kres ostatniej wojny, walkę n. 
rodu: radzieckiego z najeżdźcami 
nitlerowskimi. Scenarzysta 
Szpikowski i reżyser F. Kisielow 
pyli — jako operatorzy wojskowi 
— bezpośrednimi uczestnikami 
wspomnianych _ wydarzeń. W 
swym filmie chelei nie tylko 
przypomnieć okropności minionej 


NOWE 
RADZIEGKIE 
FILMY 


wojny, lecz — pokazując fraf- 
menty dzisiejszych kronik  Za- 
chodnioniemieckich — ostrzec 


również przed próbami wywola- 
nia nowego konfliktu zbrojnego 
przez neofaszystów 2 NRF. 


e 

ka i ludzie" reżysera D. 
LS towa, według  Scenariu- 
ga A. Nowogrodzkiczo — to 
opowieść o powstaniu | rozwoju 
jednych 7 najstarszych w ZSRR 
zmkladów  lożysk  kulkowych. 
Twórcy ukazują dzieje wielkiego 
przedsiębiorstwa _ przeimysłowego 
poprzez losy kliku robotników- 
weteranów, którzy przed trzydzie- 
stu laty — Jako młodzi chlopcy 
4 brygad szturmowych — uczest 
niczyli w budowie zakładów. Do 
filmu  wmontowano fragmenty 
kronik z lat trzydziestych. 


okumentalny film „Skrzydł 
Ds, pryw” poświecony 

jest pracy Homera Somerdży- 
jewa — lekarza kirgiskiego lot- 
nictwa sanitarnego. Doktor S0- 
merdżyjew dociera na helikopie- 
rze do najodleglejszych miejsco- 
wości w Kórach Tiań-Szań, U- 
dziela pomocy pastuchom na WY 
zokogórskich pastwiskach, alpl- 
nistom, geologom, Jednym z 
najbardziej drainatycznych mo- 
mentów tego filmu Jest scena 
operacji dokonanej przez Somer- 


na wysokości czterech tysięcy 
metró 
Twórcami „Skrzydlatego przy- 
jaciela* są: Scenarzysta L. Brac- 
lawski, reżyser L. Kristi i opera- 
tor J. Koro' 


Adżyjewa w kabinie helikoptera | 


DOKUMENTALNE | | 


HIRLEY MAC LAINE 
i ROBERT MITCHUM 


— będą głównymi t jedynymi bohaterami filmu ..Dwoje na hu- 
przygotowywanego przez reż. Roberta Wise według 


stawce”, 
zanej i u nas sztuki Wiliama Gibsona 


Przy okazji przypominamy, iż w tej dwuosobowej sztuce — 
uranej z ogromnym powodzeniem zarówno w Ameryce, jak i w 
Europie — występowali: w Paryżu. w spektaklu reżyserowanym 
przez Luchina Visrontiego — Annie Girardot i Jean Marais 
w Nowym Jorku — Anne Bancroft i Henry Fonda; w Warsza- 
wie w przedstawieniu reżyserowanym przez Andrzeja Wajdę — 
bieta Kępińska i Zbigniew Cybulski 


Po lewej — Shirley Mac Laine, wyżej — Robert 


Mitchum, główni i jedyni bohaterowie filmowej 
wersji „Dwoje na huśtawre* reż, Roberta Wise 


MARCEL CARNE 


— rozpoczął w Paryżu realizację fil- 
mowej wersji „Germinalu* Zoli. Głów- 
ne role grają: Catherine Spaak i Lau- 
| rent Terziet(. 


[Ema głównych”. realizowany przez Jacques Charrier, Jean-Pierre Cassel, Jean-Claude" Brla- 
| producenta Carlo Pontiego. to — jak już podawaliś- ly oraz Danielle Barrasd. Drugą nowelę — pt. „Zawiść* 
my -— utwór złożony z siedmiu nowel, reżyscrowa- — reżyserował Edoardo Molinaro wedlug ścenarlusza 
nych przez znanych twórców włoskich | francuskich. Claude'a Mauriaca. Odtwórcami głównych ról są: Dany 
Dwie nowele zostały już zrealizowane. Twórcą pierw- AEC zy ate GE 
zacji nowela trzecia — .Rozpusta". Reżyseruje Jacques 


szej — pt. ..Skąpstwo” — jest Claude Chabrol, autorem  pemy. twórca interesującego filmu Lola", scenarzystą 
scenariusza — Felicien Marceau, znany pisarz | drama- jest znany pisarz Roger Peyrefitte. W noweli tej wystę” 


turg, autor głośnej sztuki „Jajko*, Główne role Brają:  pują: Jean-Louis Trintignant 1 Laurent Terzieśt 


„LO SGARRO* 


tody włoski reżyser De 
A 4 ono nad Zatoką Neapo- 
litańską — pod kierownictwem 
De Santisa — realizację filmu 
„Lo sgarro*. Tytuł ten nie 
ma odpowiednika w innych 
językach; słowo to oznacza 
na południu Włoch rabunek 
dochodów hodaioców bydła 
przez członków mafii. Wymu- 
szają oni na hodowcach zg0- 
dę na sprzedaż bydła po nie- 
zwykle niskich cenach, a 
„pertraktacje” takie kończą 
się nierzadko wałkami na 
bicze, widły i siekiery. De 
Siano chce wyeksponować 
sceny tych walk, tworząc w 
ten sposób w oparciu o 
specyficzny folklor południa 
Włoch nowy rodzaj westernu. 


Silvana 
Mangano, 
Vittorio 
Gassman 


Stroyberg 


— obejmą główne role 
w nowym filmie Rober- 
to Rosselliniego „Anima 


). 
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Jedną z glównych ról w fil 
mie „Lo sgarro* gra młody. 
bardzo ostatnio popularny ak 
tor francuski Gćrard  Biain/ nera* (Czarna du: 


Jestem facetem 
staromodnym... 


Jaan Ranoir 


— Gramy, żeby mu zrobić przy- 
jemność. Kiedyś pracowaliśmy nad 
wzruszającą sceną. Była to scena 
końcowa. Plakal, kiedy patrzał na 
naszą grę. 


Tak mówi reporterowi o swym reżyserze 
Jeanie Renoirze — Claude Brasseur, młody 
aktor francuski. Aktorstwo jest wielką pasją 
Renoira. Kiedy ktoś z ekipy proponuje re- 
żyserowi jakieś rozwiązanie, Renoir pyta; 
„Czy to nie przeszkodzi aktorom? Bo, pan 
wie, jedyne, co pozostanie na ekranie — to 
aktor". Na widok dobrej gry ogarnia go tkli- 
wość. Sam ściera ręcznikiem pot z czoła 
aktorów; mówi do nich: „Moje dziecko, mój 
mały..." 

Jean Rencir, sześćdziesięciosiedmioletni re- 
żyser, klasyk francuskiego filmu. a jedno- 
cześnie najżywotniejszy jego twórca, pracuje 
w Austrii nad nowym filmem. „Zwariowany 
kapral" (Le caporal ćpingle) jest historią 
o żołnierzach francuskich z wojny 1940 roku. 


HISTORIA O ŻOLNIERZACH 


— Oczywiście — woła Renoir — nie robię 
nowej wersji „Towarzyszy broni". Takie po- 
równania mogłyby się nasuwać. Tu i tam 
jeńcy, ucieczki. Ale nie ma nic wspólnego 
między wojną 1914—1918 a wojną 1939—1940. 
Wszystko się zmieniło. Dla ludzi z „Towa- 
rzyszy broni" inwazja niemiecka nie ozna- 
czala końca Francji. Szli po twardym grun- 
cie. A ci z roku 1940 szli po lotnych pia- 
skich, znajdowali się w świecie tymcza- 
sowym... 

Tak, ten film mnie bawi. Nie myślałem 
© takim temacie, ale kiedy mi zapropono- 
wano, zgodziłem się od razu. Zresztą lubię 
tych aktorów *), lubię nadawać kształt ja- 
kiejś historii. Chociaż w tym filmie nie ma 
historyjki. To są właściwie luźne sceny, oko- 
ło dziesięciu sekwencji połączonych zdjęcia- 


*) Jean Pierre Cassel. Claude Rich, Claude Bras- 
s€ur (syn wielkiego Pierre'a Brasseutaj 


10 


mi wziętymi z kroniki filmowej. Wiązadłem 
jest postać Kaprala. Zaskoczenie tkwi tylko 
w odkrywaniu charakterów moich bohaterów. 
Nie bardzo wiadomo, kim są ci chłopcy. Czy 
są odważni, tchórzliwi i tak dalej, Zresztą 
to się do końca nie bardzo wyjaśnia. Tak 
bywa, ludzie często umierają, a my do koń- 
ca nie wiedzieliśmy, kim właściwie byli... 


— Czy długo przygotowywał się pan do 
tego filmu? 


— Długo. cztery miesiące. Ale teraz wszyst- 
ko zmieniam. Przede wszystkim dialogi. Sce- 
na, którą wczoraj robiliśmy. jest niedobra. 
Zastanawiałem się. Chyba dlatego, że akto- 
rzy grają w pozycji leżącej. A słowa, żakie 


wypowiadają, powinni mówić stojąc. Takich 
rzeczy nie można przewidzieć, kiedy się pi- 
sze dialog 


WSZYSTKO PSUJĄ PIENIĄDZE, 
TECHNIKA 


— Ach, film to jest bardzo trudna sztuka. 
Co roku pojawia się kilka ciekawych ksią- 
żek. A dobry film jest zupełną rzadkością. 
Wszystko psują pieniądze, ten olbrzymi apa- 
rat finansowy i techniczny wokół filmu. 
W dawnych czasach wszystkie filmy były 
dotre. Jeżeli nawet reżyser nie miał talen- 
tu, to okoliczności zmuszały go do wykrze- 
sania z siebie iskry inwencji, wynalazczości. 
Jak się nie miało wspaniałej techniki, trzeba 
było liczyć na siebie. A teraz... 

Kiedy nadejdzie dzień, że zrobi się film 
0 lesie, plastyczny, w kolorach, z zapachem — 
to publiczność wsiądzie na rowery i poje- 
dzie do prawdziwego lasu. Zresztą dziś już 
idea „widowiska” zanika. Ludzie wolą przy- 
rodę, spacer nad morzem i w górach, Może 
to i dobrze; ale to niedobrze dla filmu śred- 
niego, który kończy swój żywot. 

Tak, ja szukam pewnej prawdy zewnętrz- 
nej — w plenerze, w szczegółach. Ale tylko 
po to, żeby odkryć w tym otoczeniu jakąś 
prawdę wewnętrzną — a więc to, co sztuka 


powinna ukazywać. Czasem czepiam się 
szczególnie uparcie jakiegoś zewnętrznego 
detalu — dlatego, że nic lepszego nie umia- 


łem znaleźć. Prawda zewnętrzna jest dobrą 
pomocą, zwłaszcza jeżeli się nie umie zna- 
leżć czegoś lepszego. 

Prawdziwy realizm — to Chaplin, Nikt 
nigdy nie widział marynarza, który nosi me- 
lonik. Ale kiedy tego marynarza gra Chap- 
lin — jest to prawdziwe, 


POTRZEBA NAM NAIWNOŚCI 


— Czy po „Kapralu* myśli pan o jakimś 
filmie? 

— Nie wiem. Chciałbym teraz pisać. Na- 
pisałem ostatnio sześćset stron książki 
o moim ojcu**). To była pasjonująca praca. 

— Czy pan napisze „Pamiętniki*? 

— „Nie, „Pamiętniki” to jest zawsze rzecz 
agresywna. Trzeba mówić o innych, trzeba 
sądzić ich slabości. To nie dla mnie. Raczej 
napiszę zwykłe wspomnienia. 

— Będzie pan pisał w Ameryce? 

-- Może. Lubię Amerykę. Jestem facetem 
staromodnym, prostym i mało chytrym, 
a Amerykanie mają w sobie prostotę i na- 
iwność, która mi odpowiada... Amerykanie 
si odpowiadają Francuzom z roku 
1910 — czyli: mojej epoce. 

To jest zresztą sprawa poważna. Żyjemy 
w świecie, w którym już nie ma miejsca 
dla naiwnych. A naiwność jest niezbędna 
do twc"enia. 

Na podstawie „L'Express" (nr 544) opr. B. M. 


) August Renoir, wielki malarz francuski dru- 


kiej polowy XIX wieku. 


Towarzysze broni | 


Krystyna Stypulkowska w 
sołto la pelle'* (Krew pod 


„Krystyna Stypułkowska = to 
maleńka dziewczyna n rudych 
włosach i czarnych, przenikli- 
wych oczach. Jest absolwentką 
filologii romańskiej i trafiła do 
filmu „z winy literatury francu- 
skiej". Kiedy Renć Clair bawił 
w Polsce w 1956 roku, szukano 
dla niego tłumaczki; wybrano 
Krystynę. Słynnemu reżyserowi 
francuskiemu bardzo spodobała 
się żywa mimika i wesołe uspo- 


etludzie szkolnej ..Sangue 
skórą) reż. Enzo Bataglia 


sobienie dziewczyny; mówił o 
Krystynie z Wajdą. który chciał 
jej powierzyć rolę w „Popiełe 
i diamencie". W tym czasie jed- 
nak młoda studentka romanisty- 
ki wyjechała do Paryża, by kon- 
tynuować studia na Sorbonie. Te- 
lefonowano do niej, lecz odpo- 
wiedziała, że film ją nie intere- 
suje. Po powrocie do Warszawy 
zmieniła zdanie. Zagrała w „Nie- 
winnych czarodziejach", następ- 


WUUV 


nie zaś pojechała do Włoch — 
na studia w Centro Sperimenta- 
le. Z zadziwiającą łatwością opa- 
nowała język włoski 

Podczas tegorocznego festiwalu 
w Wenecji stanowiła dla Wajdy 
prawdziwą deskę ratunku; bez 
Krystyny czuł się zgubiony, 
gdyż — jak twierdził — nie mo- 
że obejść się bez tlumacza.* 

Słowa te cytujemy za pismem 
włoskim „La Fiere del Cinema", 
które poświęciło polskiej aktor- 
ce obszerny artykuł. O Krystynie 
Stypułkowskiej pisały również 
„Vie Nuove* oraz inne włoskie 
tygodniki i gazety codzienne; jej 
zdjęcia zdobią okładki wielu cza- 
sopism 

Zainteresowanie polską kine- 
matogralią we Włoszech wzrasta. 
A że bohaterka „Czarodziejów" — 
wyświetlanych na marginesie fe- 
stiwalu weneckiego oraz podczas 
wrześniowego Tygodnia Filmów 
Polskich w Rzymie — studiuje 
obecnie, jak wiemy, w rzym- 
skiej szkole filmowej — Centro 
Sperimentzle — przeto znaczna 
część Gwego zainteresowania 
skencentrowała się na osobie 
Krystyny Stypułkowskiej. 


Z panią Krystyną utrzymujemy 
stały kontakt listowny. Właśnie 
przed kilku dniami dostaliśmy 
list, w którym aktorka przytacza 
kilka interesujących szczegółów 
dotyczących Claudii Cardinale 
oraz noweli, jaką Federico Felli- 
ni realizuje w filmie opartym na 
wątkach z Boccaccia. 

Otóż okszuje się. że słynna CC 
nie zarabia wcale tak krociowych 
sum, jak o tym trąbi prasa. 
Wprawdzie w myśl kontraktu 
otrzymuje ona za film 60 milio- 
nów lirów, ale większość tej su- 
my wędruje do kieszeni produ- 
centa Franco Cristaldiego (kon- 
trakt do 1965 roku), a gwiazda 
musi się zadowolić o wiele 
skromniejszą kwotą 700 tysięcy 
lirów. Pani Krystyna — jak sa- 
ma pisze — wspomina o tym 
gwoli „otarcia łez wszystkim ko- 
leżankom po fachu". 

Co się tyczy Felliniego, to — 
jak czytamy w liście — „Wielki 
Mistrz kręci swą nowelę w wiel- 
kim strachu, spowodowanym licz- 


nymi triekowymi — 
ponieważ chodzi o doprowadze- 
nie do monstrualnych rozmiarów 
i tak już pokaźnej Anity Ekberg". 
Nowela relacjonuje bowiem sny 
msleńkiego Peppino De Filippo, 
kuszonego bezustannie ogromną 
reklamą mleku, czyli, jak łatwo 
zgadnąć, aliszem z Anitą Ekberg. 
Oczywiście gwiazda potem oży- 
wa, opuszcza alisz itd 


zdjęciami 


Przy końcu listu Krystyna Sty- 
pułkowska pisze także nieco o 
sobie: 


„„muszę się pochwalić, że mój 
czterdziestominutowy film szkol- 
ny odniósł sukces na festiwalu 
w San Sebastian, gdzie mnie na- 
wet określono nową Jeanne Mo- 
reau, potem zaś szedł w normal- 
nym kinie hollywoodzkim za piź 
niążki. Co do moich dalszych pla- 
nów — to są one nawet dość 
interesujące, ale wolę jeszcze nic 
nie pisać, dopóki wszystko nie 
będzie na mur. Chwilowo korzy- 
stam z błogiego wypoczynku t 
kuję angielski, żeby sobie zapel- 
nić miejsce po francuskim i wło- 
skim. Mam też cichą nadzieję, 
że może kiedyś polscy filmowcy 
sobie o mnie przypomną, zwłasz- 
cza, iż Łardzo mi tęskno za Pol- 
ską, no a w szkole kilkomiesięcz- 
ne zwolnienie dostanę bez tru- 
du...*. 


sNarodziny statku" reż, Jana Łomnickiego (Polsku) 


LIPSK PO RAZ DRUGI 


glądanie długich i bardzo nierów- 

nych artystycznie programów nuży 

nawet widza, dla którego film do- 

kumentalny jest pasją i zawodo- 

wym przedmiotem zainteresowania, 
Toteż refleksje o tegorocznym Festiwalu Fi 
mów Krótkometrażowych i Dokumentalnych 
w Lipsku (10-19 listopada) należy zacząć od 
słów podziwu dla tutejszej publiczności, któ- 
ra trzy razy dziennie wypełniała parter kina 
Capitol. 

Dokumentaliści z wielu stron świata ze- 
brali się w Lipsku po raz drugi. W tego- 
rocznym festiwalu uczestniczyło 98 filmów 
z 24 krajów. Było też forum dyskusyjne, po- 
święcone problemom filmu dokumentalnego, 
które w tym roku przeszło prawie bez echa 
i rozpłynęło się w ogólnikowych, niecieka- 
wych wypowiedziach, 

Festiwal odbywał się: pod hasłem „Filmy 
z całego świata dla pokoju na świecie” Cho- 
ciaż regulamin dopuszczał również pozycje 
oświatowe i animowane, filmy dokumentalne 
przeważały zdecydowanie, a problematyka 
dokumentu była wyłącznym tematem roz- 
mów i dyskusji. Poziom ogromnej ilości fil- 
mów biorących udział w konkursie był bar- 
dzo nierówny — w porównaniu z rokiem 
ubiegłym było jednak więcej filmów intere- 
sujących; zdarzały się jednak pozycje zde- 
cydowanie slabe, amatorskie, nieraz wręcz 
kompromitujące. Tylko w nielicznych pro- 
gramach narodowych, na których czoło wy- 
sunęły się — polski i francuski, widać było 
opanowanie warsztatu filmu dokumentalnego, 

Najlepszymi, najbardziej wartościowymi 
lilmami festiwalu były te, które starały się 
nawiązać kontakt z widzem poprzez intym- 
ne pokazanie ludzi i ich spraw. Tendencja 


Wanda Wertenstein 


ta charakteryzowała program polski, do któ- 
rego — obok odznaczonego Wielką Nagrodą 
Festiwalu filmu Jana Łomnickiego „Naro- 


dziny statku" — wchodziły: „W kręgu ci- 
szy", „Ludzie w drodze”, „Przewożnicy z Ak- 
kry", „Dobrej nocy”, oraz filmy animowa- 
ne „Mały western* (wyróżniony Specjalną 


Nagrodą Jury) i „Uwaga, diabelt*. Zapew- 
niło to naszemu zestawowi powszechne 
uznanie. 

Bardzo zbliżony w nastroju i charakterze 
do polskich filmów był wyróżniony Nagro- 
dą Główną utwór młodego realizatora fran- 
cuskiego Edouarda Luniza — „Les enfants 
des courants d'air* (Dzieci przeciągów), 
świetnie zaobserwowana, dobrze zbudowana 
opowieść o dniu małego chłopca z paryskiej 
dzielnicy nędznych baraków; film bez ko- 
mentarza, z kilkoma ilustrującymi atmosferę 
słowami dialogu i ciekawą współczesną mu- 
zyką. Słabą stroną było wprowadzenie w par- 
ti finałowej sceny śmierci ojca, odbiegają- 
cej w charakterze i poetyce od całości. Film 
jest najmocniejszy tam, gdzie pokazuje wa- 
Tunki życia i zabawy dzieci — przeważnie 
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hiszpańskich, włoskich i algierskich nędza- 
rzy, zamieszkujących ubogie przedmieścia, 
Drugi świetny film programu francuskiego — 
to nagrodzony na wielu festiwalach „Actua- 
tilt" Jean Hermanna — gwałtowny protest 
przeciw wojnie — zawarty w reportażu 
o młodych ludziach namiętnie oddających 
się hazardowi na automatach do gry. Fran- 
cuzi pokazali również w filmie „La petite 
cuillere* (Mała łyżeczka) interesującą ana- 
lizę eksponatu muzealnego — maleńkiej egip- 


reż. Karla Gassu (NRD) 


„Allons enfants pour IAlgerie'' 


skiej łyżeczki do szminki w formie dziew- 
czyny trzymającej misę — przechodząc od 
studium arcydzieła sztuki starożytnej w stu- 
dium piękna ciała kobiecego. 

Już w Lipsku holenderski reżyser Louis 
van Gasteren otrzymał wiadomość, że jego 
film „Dom* dostał pierwszą nagrodę na fe- 
stiwalu w San Francisco. „Dom* nie jest 
właściwie dokumentem; realizator w krót- 
kich, urywanych epizodach opowiada dzieje 
mieszkańców rozbieranego domu, mieszając — 


jak to bywa we wspomnieniach — czasy 
i wydarzenia. Film wyraża protest przeciw- 
ko wojnie, ponieważ śmierć domu związana 
jest z rozstrzelaniem przez Niemców młode- 
go męża dziewczyny, której rodzice dom 
zbudowali. 

Film „On* jugosłowiańskiego realizatora 
Purisy Djerdjevića otrzymał w tym roku tę 
samą nagrodę w Wenecji, jaka w roku ubieg- 
łym przypadła „Muzykantom* Karabasza. 
Poetyka tego filmu przypomina „Noc" Ma- 
karczyńskiego. Wokół pomnika poległego 
chłopca-partyzanta stoją najbliżsi: matka, 
narzeczona, koledzy. przyjaciele. Tekst — 
bardzo dobrze napisany —- jest dialogiem 


między myślami żywych a słowami, jakie 
mógłby do nich mówić poległy. Świetna fo- 
tografia doskonale współgra z nastrojem 
tekstu. 

Obok tych filmów — dojrzałych pod wzglę- 
dem koncepcyjnym i warsztatowym — wi- 
dziehśmy pomysłowy rysunkowy film cze- 


chosłowacki „Pasożyt”, ciekawy. plastycznie 
film belgijski „Bćjart* — o wybitnym tan- 
cerzu — i kilka nieudanych, ale ambitnych 


prób: o dziecięcych rzeżbach w glinie, film 
indyjski o dziecięcym balecie, wreszcie filmy 
kubańskie 0 walce z analfabetyzmem 
i o szkole na wsi, 

Drugą wielką grupę filmów festiwalowych 
stanowiły publicystyczne montaże o charak- 
terze antywojennym i antykolonialnym, z któ- 
rymi w szczególności wystąpili gospodarze. 
Wartość artystyczna i informacyjna tego ro- 
dzaju filmów budzi coraz większe wątpliwo- 
ści — mimo że w niektórych z nich, jak 
w „Akcji J* Waltera Heynowsky'ego (Na- 
groda Główna), zebrano wiele ciekawych 
faktów i argumentów. Konieczność posługi- 
wania się wciąż tym samym materiałem 
archiwalnym, odbiera tym rozbudowanym 
kronikom — zbliżonym bardziej do progra- 
mu telewizyjnego, niż do filmu dokumen- 
talnego — niemal wszelką wartość emocjo- 
nalną i intelektualną. Tam, gdzie argumen- 
tacja jest powściagliwa, jak w odznaczonym 
jedną z trzech Nagród Głównych filmie Joh- 
na Krisha o apartheidzie „Let my people go" 
(Uwolnij mój lud), rezultaty, mimo braku wa- 
lorów artystycznych, bywają bardziej przeko- 
nywające. Na filmie Karla Gassa „Allons en- 
fants pour I'Algerie" (trawestacją pierwszych 
słów francuskiego hymnu narodowego) zacią- 
żyła chęć poruszania zbyt wielu spraw jedno- 
cześnie. Część pierwsza, utrzymana w stylu 
„szkoły Thorndike'ów*, pokazuje udział Niem. 
ców w Legii Cudzoziemskiej i zbrodnie po- 
pełniane przez wojska francuskie w Algierii 


Sama w sobie stanowi oddzielny film, Od- 
dzielnym filmem jest także część druga (na 
lepsza) — „Aisza”, reportaż o działalności 
młodej pielęgniarki w obozach uchodźców 
algierskich w Tunisie. I wreszcie część trze- 
cia jest niepotrzebnym dodatkiem public: 
stycznym o masowym ruchu francuskiej 
klasy robotniczej przeciwko wojnie w Al- 
gierii. 

Obok filmu Łomnickiego — Wielką Na- 
grodę Festiwalu otrzymał ex aequo radziecki 
film Romana Grigoriewa „Ludzie błękitnego 
płomienia". Jest to wielki barwny widowisko- 
wy fresk o ludziach budujących rurociąg naf- 
towy przez pustynię Turkmenii. Opowiada 
przekonywająco o życiu i pracy robotników, 
o trudnościach budowy, gubi się jednak — 
zwłaszcza w końcowej partii — w zbyt wie- 
lu szczegółach, które rozladowują napięcie 
i psują konstrukcję. 

W lipskim festiwalu uczestniczyło wielu 
przedstawicieli młodych państw Afryki 
i Azji — nie widzieliśmy jednak filmów, 
które umiałyby oddać nowe, ostre i trudne 
problemy tych krajów. Jedynie może w ku- 
banskim „Zgromadzeniu narodowym” reż. 
Tomasa Alea widać było w analizie twarzy 
i zachowania ludzi słuchających przemówie- 
nia Fidela Castro próbę oddania specyficz- 
nej atmosfery tych wielkich ludowych wie- 
ców. jakie stały się charakterystycznym ele- 
mentem nowej Kuby. 


KŁOPOTY Z AKTORAMI 


lipcu br. jeden z naj- 
powazniejszych wł 
kich producentów fil- 
mowyck, właściciel „Ti- 
tanusa" —  Goffredo 
Lombardo, zorganizował „konfe- 
rencję okrąglego stołu* na temat 
sytuacji w filmie włoskim. Pod- 
czas tej konferencji reż. Mauro 
Bolognini zwrócił uwagę na pa- 
radoksalną sytuację filmu wło- 
skiego, jeśli chodzi o aktorów. 
Bolognini realizuje film „Sta- 
rość” ta) według powies- 
ci triesteńskiego pisarza 
Svevo, dystrybutorem filmu _ jest 


amerykańska firma Columbia. 
W momencie finalizowania umo- 
wy reżyser spytał Ameryka- 


nów. czy nie zgłaszają sprzeci- 
wu co do osoby aktora — od- 
twórcy głównej roli. Miał nim 
być Montgomery CIift, Produ- 


skim. Wpływy z takich filmów, 
jak „Generał della  Rovere*, 
„Słodkie _ życie", „Przygoda*, 
„Matka i córka", „Rocco i jego 
bracia* dorównują na terenie 


Zjednoczonych  wply- 
wom z produkcji rodzimej, a 
czastm nawet je przekraczają. 
Nie trzeba więc już przystoso- 
wywać filmów włoskich do g 
stów amerykańskiej publiczność 
Okazało się, że właśnie oryg 
nalność i odrębność aktorów 


Stanów 


OD STAŁEGO KORESPONDENTA 


cenci zapytali Bologniniego, dla- 
czego nie powierzył tej roli ak- 
torowi wloskiemu, jeśli akcja [il- 
mu dzieje się we Włoszech. Re- 
żyser oświadczył, że nie znalazł 
odpowiedniego aktora włoskiego. 
Tak więc włoski film, oparty 
na włoskiej powieści, będzie 
miał w roli głównej aktora ame- 
rykańskiego — i to wbrew woli 
Amerykanów, którzy mają roz- 
powszechniać ten film na całym 
świ 

Są w tej historii dwie rzeczy 
interesujące. Po pierwsze — 
nigdy chyba dotąd nie zdarzylo 
się, by Amerykanie, uczestnic: 
w produkcji włoskiego filmu, 
tylko nie chcieli narzucić aktora 
amerykańskiego, ale wręc: 
magali się aktora 
Wiąże się to z sukcesami filmów 
włoskich na rynku  amerykań- 


włoskich intercsuje amerykań- 
skiego widza. 
Druga sprawa jest bardziej 


ię. że we 


skomplikowana. Mówi 
cy są aktorami 


Włoszech w 
W rzeczywisto: 
ch aktorów jest znikoma, Re- 
alizatorzy i producenci obsta, 
przy obsadzaniu głównych ról 
tylko przy trzech na wiskach. 
Oto one: Marcello Mastroianni 
tał się gwiazdą pierwszej 
i po sukcesach w „Słod. 
„Pięknym Antonim* 
Mordercy” (A: 
debiucie młodego reży- 
o Petri; Gabriele Fer- 
(„Przygoda* Antonioniego) 


zetti 
i Enrico Maria Salerno [główna 
rola w „Nagiej Odysei" (Odissca 
nuda) Franco Rossiego]. Nie trze- 


ba dodawać, że ci 
zmiernie poszukiwani 


trzej nie- 
aktorzy 


Marcello Mastroianni i Michęline Presle w filmie „Mordercą* 


pracują bardzo dużo. Z odrobiną 
dobrej woli można do tych trzech 
nazwisk dorzucić jeszcze Renato 
Salvatoriego i Cesare Fantoniego. 
ale należy ich raczej uważać 
aktorów _ przyszłości, poniew: 
mie trafili oni jeszcze na swoje 
wielkie role. 


Jeśli chodzi o aktorki — sytu- 
acja jest trochę lepsza. Anna 
Magnani, Sofia Loren, Gina Lol- 
Jebrigida, Silvana Mangano, Cla- 
udia Cardinale. Monica Vitti, 
Carla Gravina, Eleonora Rossi 
Lea Massari, Giovanna 
, Anna Maria Ferrero, Sylva 
Koscina, Antonclla Lualdi, Elsa 
Martinelli i jeszcze kilka innych 


— są niemal wszystkie zdolne 
do odtwarzania poważniejszych 
ról, Ale cóż znaczy kilkanaście 


nazwisk w kraju, w którym rocz- 
na produkcja zbliża się do dwu- 
stu filmów? 

Jest to problem poważny. 
zwłaszcza obecnie, kiedy Ame- 
rykanom i nawet Francuzom za- 
aja podobać się filmy wło- 
skie i to „stuprocentowo* wło- 
skie, z włoskimi aktorami. Do 
tej pory, jeśli brakowało akto- 
rów Włochów. sprowadzało się 
cudzoziemców. Wielu aktorów i 
aktorek zagranicznych pracuje 
wyłącznie we Włoszech. Ale co 
będzie dale 


Najdzjwniejsze jest to, że ma- 
ło chyba jest na świecie krajów. 
które miałyby tyle szkól aktor- 
skich co Włochy. Centro Speri- 
mentale di Cinematografia szkoli 
nie tylko reżyserów, ale prowa- 
dzi również kurs aktorski. Ist- 
nieje Accademia d'Arte Dramma- 
tica, istnieje szkoła przy Piccolo 
Teatro w Mediolanie. Reż i 
akter teatralny. Alessandro Fer- 
sen. prowadzi szkołę aktorską 
przy wytwórni filmowej Vi 
Niedawne powstało także Studio 
Aktorskie zorganizowane na 
wzór słynnego nowojorskiego 
Actor's Studio* Lee Strassber- 
ga. Jednakże mimo tych wszyst- 
kich szkół producenci w dal: 
ciągu opierają się raczej na kon- 
kursach piękności. 

Ci „aktorzy z ulicy" znikają 
z ekranu po jednej roli, nato- 
miast aktor z prawdziwego zda- 
rzenia musi się uczyć. musi dlu- 
gie lata pracować i grać, by stać 
się zdolny do odtwarzania trud- 
niejszych * zróżnicowanych ról. 

Taki typ aktora jest pilnie po- 
trzebny włoskiemu filmowi. 
Sprawa jest trudna i nie można 
jej dalej odkładać. Już w naj- 
bliższych miesiącach będzie ona 
prawdopodobnie zakłócać sen 
producentom i realizatorom, któ- 
rzy na razie przeżywają w ra- 
dosnym upojeniu wielki rozwój 
Ściowy i jakościowy włoskiego 
filmu. 

Tłum. i opr. W. WERTENSTEIN 


Monica 


Elsa 


Martinelli 


Claudia Cardinale 


Vitti 


w filmie 


„Przygoda 
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i 
Scenariusz | reżyseria: Tadeusz ciach. które ciążą nad terażniejszo- F 
Konwicki ścią 1 wzajemnym stosunkiem boha- | 32 
Zdjęcia: Kurt Weber terów. Scenarzystą i reżyserem tego s 
Wykonawcy: Wala — Ewa Krzy- filmu jest znany pisarz Tadłusz 
żłewska, Michal — Edmund Fetting, Konwicki. twórca „Ostatniego dnia E| 
właścicielka notellku — Jadwiga lata". Recenzję „Zaduszek” zamie- 
Chojnacka, Katarzyna — Beata Tysz-  szczamy na str. 4. 
kiewicz, por. „Listek* — Elżbieta 
Czyżewska, Galecki — Jerzy Kacz- 
marek, „Satyr — Andrzej May, |[————————— 
Durkacz — Mieczysław Volt, ,, 3 Ę. 
Bak" "© Gusaw Bukiewicz mln | „podatek „ladami sózeta wie. || © 
kk ara razćlszęk ieeska, Cichy - | s"kidawa. Zójęda: R. Tizziiowi 
sia Ronczwiki, Skotnicki — | ski. Produkcja: Wytwórnia Filmów E 
Kazimierz Opaliński, Goldaptel - | pokmonikcia w h 
Włodzimierz Boruński. awa zawie: 
Film publicystyczny o życiu śląs- > 
Produkcja: ZRF KADR — 1961. kiego działacza robotniczego. Wy- 5 
sk korzystano materiały. z archiwum ki 
Zakładu Historii Parti oraz Ko- E3 
Liryczna powieść o miłości dwojga mitetu Wojewódzkiego PZPR w :1 
ludzi, wzbogacona  retrospektywną | Katowicach, z 


relacją o ich okupacyjnych przeży- 


| MŁODZIEŃCZE MIŁOŚĆ 


(Junai Monogatari) 


Scenariusz: Yoko Mizuki 


Reżyseria: Tadashi Imai 


Zdjęcia: Shunichiro Nakao 


Film zrealizował jeden z najwybit- 
niejszych japońskich reżyserów fil- 
mowych —  Tadashi Imai, m. in. 
twórca wyświetlanych na naszych e- + 


ę kranach: — .A jednak żyjemy” 
Pyka e loki „Losy kobiet". ..Mrok w południe", 
Wykonawcy: Kantaro Hayakawa — Akcja rozgrywa się na  przedmieś- 

Shinjiro Ebara, Mitsuko Miyauchi — ciach Tokio. Bohaterami filmu jest 

Hitomi Nakahara, Shimoyama — Eli para młodych ludzi. ich pierwsze 


Okada, Kojima — Kaoru Kusuda, 
doktor — Ke Kimura. W pozostałych 
rolach: Isao Omura, Joshi Kato, Sei- 
dji Miyaguchi, Eidjiro Tono. 
Prodiikcja: Toei (Japonia) — 1957. 


młodzieńcze uczucia pokazano bar- 
dzo subtelnie 1 wzruszająco. Na fe- 
stiwalu w Berllnie w roku 1958. ten 
barwny i szerokoekranowy film zdo- 
był nagrodę Srebrnego Niedźwiedzia, 


(Poslednije załpy) 


JUTRO PRZESTANIESZ UMIERAĆ 


Scenariusz: J. Bondariew Wikowa, która w ostanich dniach wojny walczy z 
Reżyseria: L. Saakow niemieckimi oddziałami  próbującymi | przedostać 
Zdjęcia: N. Ołonowski się z Polski do Słowacji — odnajdujemy atmosfe- 
Muzyka: M. Wajnberg rę bliską filmowi ..Kwiecień* Lesiewicza. podob- 
Wykonawcy: Nowikow — J. Nazarow, Lena — nie niebanalnie naszkicowane postacie | dotre ak- 


w. Kucenko, Aloszyn — 0. Łozowski, Porochońko 


torstwo. 


— W. Lippart, Remieszkow — A. Strelnikow, Ow- 
czinnikow — J. Kiriejew, Bogatienkow — W. Go- 


(SUCK) !ub. Gorbaczow — M. Kozaków, Gulka — B. Ko- 
WOJE suchow. 
bz Produkcja: Mosfilim (ZSRR) — 1960. Dodatek: „Nieco o promieniotwórczości' 
* alizacja: A." Domalewski. Produkcja: Wyłwór- 


nia Filmów Oświatowych w Łodzi, Film popu- 


Adaptacja książki Jurija Bondariewa „Ostatnie larnonaukowy. 


strzały”. W tej opowieści o baterii kapitana No- 


PRZYGODY TOMKA SAWYERA 


(The Adventures of Tom Sawyer) 


Scenariusz: Roland Lauden- 
bach, Jean Delannoy i Antoi- 
ne Blondin 

Reżyseria: Jean Delannoy 

Zdjęcia: Pierre Montaze] 

Muzyka: Paul Misraki 


OPĘTANIE 


(Obsession) 


Scenarlusz: John Weaver z ; Wykonawcy: Helena — Mi- 
Dodatek: „Grzybobranie, Realiza- 

Norman Taurog cja: 3. Jusiński, Produkcja: Ośrodek Usług chile Morgau, Aldo — Raf 

James Wong Howe Filmowych — 195%, Bardzo pretensjonalna Ilu Valonne, Alex — Jean Gaven. 

= stracja fragmentów Mieklewiczowskiego -.Pana W pozostałych rolach: Marthe 

ej, LO Tadeusza” sA Marcadier, Robert Dalban, Oli- 

Wykonawcy: Tom Sawyer — Wędrówki Swiętokrzyskie*. Realizacja K. Yler Hussenot, Albert Duva- 

Tommy Kelly, — Huckleberry Strzalka. Scenariusz: Z. Klersztej. Zdjęcia: H. leix, Jacques Castelot, Louis 
Finn — Jackie Moran, Becky Kucharzuk. Produkcja: Wytwórnia Filmów Sezaacj 

SDAZNEI > Asie GHAY, Oświatowych. Poprawny film krajoznawczy. w Siakaje: Grali GE 


ciotka Polly — May Robson, 
pijak — Walter Brennan, 


Continental Produzione (Fran- 
Produkcja: Selznick  Inter- cia — Włochy) — 1954. 
national (USA) — 1038. * 
Melodramat. którego akcja 
x rozgrywa się w środowisku 
cyrkowców. Grają znani akto- 
Ekranowa adaptacja znanej rzy. ale o kreowanych przez 
powieści Marka Twaina — nich rolach niewiele dobrego 


wyświetlana u nas już przed 


— Franco London Films — 


da się powiedzieć. Fabuła jest 


wojną — została zrealizowana dość naiwna. a realizacja — 
bez specjalnej inwencji. Po- banalna. 

wieść Twaina była lekturą 

nie tylko dla młodzieży. ale Dodatek: „Płosenki dla Krakowa". Realizacja: Jan Łomnic 
również — dzięki swemu Henryk Makarewicz. Muzyka: Lucjan Kaszycki. Pro- 
świetnemu humorowi — „a (Wytwórnia Filmów Dokumentalnych w Warszawie. 
dorosłych. Wersja filmowa liryczna impresja. Składają się na nią: podwórzow: 


grzeszy niestety zbytnim sen- 
tymentalizmem. 
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ballada o biednej Helce. piosenka „Złote planty” 


oraz zdjęcia starych krakowskich uliczek. 


„Dachy 


ŚŻŻ.... —___! 


Dziewięciu 
gniewnych ludzi 


(Ryżik) 


Scenariusz według powieści 


A. Swirskiego: M. Lwowski 

Reżyseria: I. Frez 

zdjęcia: M. Pilichina 

Muzyka: N. Bogosłowski 

Wykonawcy: Rudy — S. Zo- 
lotariew, Spirka — S. Kryn- 

kin, Dunia — T. Zalajs, Wa- | z 

nia — W. Ralentiew, Moszka |z 3 Ej 
> s. Gordlejew, Aksinia — 3 5 E 
s. Pawłowa, Półfuntia — W. ż E g 
Zaliwin, dziadek Archip — P- TYTUL "FILMU 8 E 5 H 
Tarasów, tkacz — W. Biełoku- Ej ś ślE 


8. 
z. 
z 


row, Lońka — B. Butkiewicz, 
Taras — I. Sawkin, Fiedka — 
J. Zubowski, Andrej —  G- 
Zaiczkin. 

Produkcja: WFF im. Gorkie- 
ga (ZSRR) — 1%60. 


ik Dodatek: „Upiór w pałacu”. 
Lidia Hornicka. Projekty plastyczne 
Zdjęcia: Leszek Nartowski. Muzyka: 


Scenariusz | realizacja: 
Edward  Sturiis. 
wiodzimierz Koton- 


Film dla młodzieży — o lo- 


sach  osieroconego chłopca. ski. Produkcja: Studio Filmów Lalkowych w Tuszynie. 

który wędruje po carskiej Pomysł do tego dowcipnego filmu animowanego zaczerp- 

Rosji wraz z włóczęgą — cyr- qięto z noweli Oscara Wilde'a. Jest to opowieść o bog: 

kowym klownem. Nieco na- tej amerykańskiej rodzinie. która nabyła stary angielski 

iwny scenariusz, przeciętna | wypędziła straszącego tu od wieków upiora. 

realizacja. 

z Dluga noc 
u * 1543 roku 
Kicia. Ę = z 


Atba Regia 


KWIECIEŃ" 


realizowany ciekawie, za- 
mierający momenty świetne, 
jest równocześnie chwiejny w 
polncie: rozsądkowi świeczkę 
1 Czapranowi ogarek (..). W 
dyskusji liczą przede 
wszystkim głosy na „tak* i 
na „nie”. Ten jest glosem — 
na „niemniej jednak". (Jerzy 
FPlażewski _— PRZEGLĄD 
KULTURALNY). 

Ależ w tym właśnie tkwi 
sila tego filmu!  „Kwiecień” 
nie polega na poinformowaniu 
o tym, że „moralność heroi- 
czna" się zalamała, tylko na 
subtelnym obserwowaniu pr 0- 
cesu jej załlamywania 
SIĘ (2) 

Lesiewicz (..) obserwuje Ży- 
cie z dystansu, nie ukrywa 
Jąc jego niekonsekwencji, nie 
klajstrując luk, Ma przy tym 
temperament liryka. Ale liryz- 
mu nie „tworzy”, tylko Od- 
krywa go (...) ujawniając co 
chwilę rzeczy prawdziwe 1 
piękne, które przecież istnie- 
Ja, tylko że ich nie dostrze- 
gamy. (Bolesław Michałek — 
NOWA KULTURA). 

„Kwiecień* jest zjawiskiem 
ważnym nie tylko ze względu 
ne styl l zalety tego jednego 
filmu. Wydaje mi się, że wraz 
z kilkoma innymi obrazami, 
które pojawily się w tym r: 
zapowiada on _ pewni 


gralii. Nie 
zwać tego procesu nadciąi 
niem „nowej ft: Jest ona 
zdrową reakcją na ornamen- 
tykę, barok, udziwnienia, 
Które  zaprowadziły w ślepą 
uliczkę kilku wybitnie utalen- 
towanych twórców naszej ki- 
nematografii. (Roman _ Szy- 
dłowski — TRYBUNA LUDU). 


»NAFTA* 
Przykro to pisać, ale „Nat- 
ta"  Stanisiawa Lenartowicza 


jest filmem bardzo niedobrym 
(...). Na pewno nie każdy film 
musi trzymać się Ściśle rea- 
liów, ale stopień jego (w tym 
sensie) realizmu, lub braku 
realizmu, musi być uzasadnio- 
ny siłą, zwartością, wnikli- 
wością filmowej metafory. W 
„Nafcie" nie czuje się żadne- 
Ko spoiwa... (JW — TYGOD- 
NIK POWSZECHNY). 

Fabuła rwie się, raz po raz 
popada nie w styl, lecz w 
manierę Lenartowicza. Opera- 
tor posłusznie i nie bez talen- 
tu poglębia tę sytuację, -a 
poddają się jej aktorzy. 
(Jaszcz — TRYBUNA LUDU). 

„Nafta* nie jest udanym 
filmem (...)- Lenartowicza u- 
ważam od dawna za twórcę 
interesującego, inteligentnego i 
utalentowanego. Zdania tego 


nie zmienilem po „Nafcie*. 
Sądzę tylko, że powinien on 
jak najszybciej otrząsnąć się 
z pewnych przyzwyczajeń i 
upodobań. Wyjdzie to na do- 
bre | jemu samemu, i widzo- 
wi, i polskiej sztuce filmowej 
w ogóle. (Jerzy Eljasiak — 
SZTANDAR MŁODYCH). 
Dobre jednak | to. jak na 
początek po 10 latach oczeki- 
wania na film o tematyce 
wiejskiej. (Stanisław Dyksin- 
ski — DZIENNIK LUDOWY). 


FAKTY 


Włodzimierz Sokorski w ar- 
tykule „Literatura faktów" pi- 
sze w PRZEGLĄDZIE KUL- 
TURALNYM: ... zarówno ame- 
rykańska literatura, bazująca 
na ostrych konfliktach pro- 
stego człowieka, jak | „No- 
wa Fala" w kinematografii 
francuskiej 1 częściowo wło- 
skiej stała się jakby substrak- 
tem nowoczesności, oraz w 
jakims sensie przekrojem na- 
szego pokolenia. To samo do- 
tyczy pewnych filmów  ra- 
dzieckich | niektórych filmów 
polskich. 

Zresztą należy przyznać 0- 
biektywnie, że _ postępowa 
twórczość zachodnia, | nizraz 
berdziej konsekwentnie niż 
nasza, nie cofa się przed 0- 
mawianiem zjawisk społecz- 
nych, ani nie jest wyobcowi 
ma z przesłanek  filozoficz- 
nych (--.)- 

(...) człowieka współczesnego 
interesują fakty, które mówią 
mu o nim samym, natomiast 
mie znosi mentorstwa, kropek 
nad „i*, pochopnych wnios- 


ków i uogólnień 
względem nasza 


mimo szeregu 0- 
ostatnich 
jeszcze daleko po- 
zostaje w tyle. 


telewizyjna, 
slągnięć zwłaszcza 
lat, ciąg! 


TRESC 


Autor działu „Wieści filmo- 
we" w GAZECIE KRAKOW- 
SKIEJ tak oto wypełnia ru- 
brykę Treść", omawiając 
film Kinga Vidora „Wojna 1 
pokój": Napoleon atakuje Ro- 
sję. Na czele armii rosyjskiej 
stol Kutuzow. Żona księcia 
Bołkońskiego, wywieziona z 
Moskwy na okres rozwiąza- 
nia, umiera przy urodzeniu 
syna. W 3 lata potem Bezu 
chow, _ przyjaciel _ księcia, 
wprowadza go do pelnego po- 
gody domu Rostowych, dzie 
Bołkoński zakochuje się z 
wzajemnością w  młodziutkiej 


Nataszy Rostowej. Losy ich 
dzieli jednak pewna przygoda 
Nataszy, a potem — wojna... 


DRUGI RZUT 


Prnest Bryll podejmuje we 
WSPÓŁCZESNOŚCI próbę 0- 
ceny zmian w kinematografii 
radzieckiej — na podstawie 
analizy nie jej czołowych 
dziel, ale filmów drugiego 
rzutu: Drugi rzut w filmie ra- 
dnieckim to przede wszystkim 
próba komedii albo i dramatu 
obyczajowego. Próba  podpa- 
trzenia najbardziej charakte- 
rystycznych konfliktów _współ- 
czesności, Próba czasami bar- 
dzo naiwna, ale czasami bu- 
dząca swą doskonałością zdu- 
mienie (...). Bo mimo _wszyst- 
ko spotykamy się z prawdą o 
jaszej współczesności, Dowia- 
dujemy się o wielu konflik- 
tech. Uczymy się je rozumieć 
1 oceniać, Nie jestem pewien, 
czy ten nurt w kinematogra- 
fil radzieckiej nie stworzy 
wkrótce — równych najlepszym 
ostągnięciom — dziel, opartych 
jak najbardziej © sprawy 
współczesności. 


em 


Najta" reż. Stanisława Lenartowicza 


SOS Titanic 


Nafta 
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